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  – Nie prze­trwa tej nocy. – Sta­ry ksiądz opie­ku­ją­cy się od kil­ku po­ko­leń ro­dzi­ną Mon­del­li spoj­rzał smut­no na wnu­ki pa­tro­na rodu. – Po­że­gnaj­cie się z dziad­kiem – po­wie­dział, kła­dąc dłoń na bo­ga­to rzeź­bio­nej klam­ce ciem­nych, dę­bo­wych drzwi.


  Roc­co Mon­del­li po­czuł ucisk w krta­ni. Wło­ski kre­ator mody Gio­van­ni Mon­del­li wy­cho­wał go i na­uczył wszyst­kie­go, cze­go mło­de­go chło­pa­ka po­wi­nien na­uczyć oj­ciec. Słu­żył mu też wspar­ciem, gdy przej­mo­wał od dziad­ka ste­ry ro­dzin­nej fir­my i se­kun­do­wał mu w pro­ce­sie prze­mia­ny Ho­use of Mon­del­li z pre­sti­żo­wej wło­skiej mar­ki w mię­dzy­na­ro­do­wy kon­cern mody.


  Roc­co nie mógł uwie­rzyć, że naj­waż­niej­szy czło­wiek w jego ży­ciu wła­śnie od­cho­dzi. Gio­van­ni był dla nie­go nie tyl­ko dziad­kiem – za­stę­po­wał mu ojca, był jego men­to­rem i naj­lep­szym przy­ja­cie­lem… Ser­ce Roc­ca wa­li­ło jak osza­la­łe. Nie był go­tów na jego odej­ście, jesz­cze nie te­raz!


  Ales­san­dra, młod­sza sio­stra Roc­ca, chwy­ci­ła go moc­no za ra­mię.


  – Chy­ba nie dam rady – jęk­nę­ła ci­cho. Pa­trzy­ła na bra­ta wiel­ki­mi, prze­ra­żo­ny­mi oczy­ma. – Mam mu tyle do po­wie­dze­nia…


  Roc­co miał ocho­tę rzu­cić się na zie­mię i krzy­czeć, jak wte­dy gdy, ma­jąc sie­dem lat, pa­trzył na dziad­ka w czar­nym gar­ni­tu­rze roz­sy­pu­ją­ce­go pro­chy jego mat­ki z ło­dzi za­cu­mo­wa­nej po­środ­ku je­zio­ra Como. Opa­no­wał się, ujął sio­strę za ra­mio­na i mimo dła­wią­ce­go go bólu, po­wie­dział spo­koj­nie:


  – Damy radę sio­strzycz­ko, mu­si­my!


  Po po­licz­kach Ales­san­dry po­pły­nę­ły łzy.


  – Nie po­tra­fię, nie mogę – łka­ła.


  – Po­tra­fisz. – Przy­tu­lił moc­no sio­strę i oparł bro­dę na czub­ku jej gło­wy. – Uspo­kój się, za­sta­nów się, co chcesz mu po­wie­dzieć, bo cza­su jest nie­wie­le.


  Ales­san­dra pła­ka­ła ci­cho, wtu­lo­na w sze­ro­ką pierś bra­ta. Roc­co, tak jak Gio­van­ni, czuł się od­po­wie­dzial­ny za sio­strę, od­kąd za­bra­kło ich mat­ki, a oj­ciec z roz­pa­czy po utra­cie uko­cha­nej żony za­tra­cił się w ha­zar­dzie i al­ko­ho­lu. Jed­nak w tej chwi­li nie czuł się na si­łach słu­żyć in­nym wspar­ciem i opie­ką – oba­wiał się, że byle bry­za znad je­zio­ra wi­docz­ne­go za oknem może go prze­wró­cić. Nie­ste­ty ule­ga­nie sła­bo­ści i zwąt­pie­niu sta­no­wi­ło luk­sus, na któ­ry ni­g­dy nie mógł so­bie po­zwo­lić. Pod­trzy­mu­jąc sil­nym ra­mie­niem sio­strę, spoj­rzał na le­ka­rza ro­dzi­ny, star­sze­go, ły­se­go męż­czy­znę sto­ją­ce­go obok księ­dza.


  – Jest przy­tom­ny? – za­py­tał.


  Dok­tor ski­nął gło­wą.


  – Tak, ale mu­si­cie się po­spie­szyć.


  Roc­co otwo­rzył drzwi i z Ales­san­drą wspar­tą na jego ra­mie­niu prze­stą­pił próg. W po­ko­ju nie czuć było chło­du nad­cho­dzą­cej śmier­ci, wy­peł­nia­ła go na­dal cie­pła, wi­tal­na ener­gia Gio­van­nie­go. Jed­nak jed­no spoj­rze­nie na star­sze­go męż­czy­znę le­żą­ce­go na wiel­kim łożu wy­star­czy­ło, by Roc­co stra­cił reszt­ki na­dziei. Oliw­ko­wa, sma­gła cera Gio­van­nie­go po­sza­rza­ła, a pół­przy­mknię­te oczy nie lśni­ły daw­nym bla­skiem by­stre­go, prze­ni­kli­we­go spoj­rze­nia.


  – Po­dejdź. – Roc­co po­pchnął lek­ko sio­strę.


  Ales­san­dra wspię­ła się na łóż­ko, po­ło­ży­ła obok dziad­ka i ob­ję­ła go ra­mio­na­mi. Roc­co od­wró­cił się i pod­szedł do okna, żeby nie pa­trzeć na łzy, któ­re po­ja­wi­ły się w oczach Gio­van­nie­go.


  Przy­le­cie­li na wy­spę he­li­kop­te­rem, pro­sto z sie­dzi­by fir­my w Me­dio­la­nie, gdy tyl­ko do­tar­ła do nich wia­do­mość o złym sta­nie dziad­ka. Nie­ste­ty upar­ty star­szy pan przez cały dzień ni­ko­mu się nie przy­znał do gnę­bią­ce­go go od rana bólu w klat­ce pier­sio­wej. Kie­dy do­tar­li na wy­spę, le­karz roz­ło­żył tyl­ko bez­rad­nie ręce. Było już za póź­no.


  Roc­co skrzy­wił się na myśl o po­stę­po­wa­niu dziad­ka. Po­dej­rze­wał, że Gio­van­ni ce­lo­wo nie re­ago­wał na ostrze­że­nia wła­sne­go or­ga­ni­zmu. Za­wsze mu­siał mieć ostat­nie sło­wo. Czyż­by zde­cy­do­wał, że czas już odejść? Wła­śnie za­koń­czył pra­cę nad ko­lek­cją je­sien­ną – naj­lep­szą w swo­jej wie­lo­let­niej ka­rie­rze… Roc­co le­piej niż kto­kol­wiek inny zda­wał so­bie spra­wę, że dzia­dek od daw­na go­tów był do­łą­czyć do swej uko­cha­nej żony Rosy, cze­ka­ją­cej na nie­go cier­pli­wie w za­świa­tach. Prze­żył bez niej dwa­dzie­ścia lat wy­peł­nio­nych pra­cą i dba­niem o ro­dzi­nę, ale ni­g­dy nie po­go­dził się z jej przed­wcze­snym odej­ściem.


  Roc­co pod­szedł do łóż­ka, do­pie­ro gdy Ales­san­dra, szlo­cha­jąc, wy­bie­gła z po­ko­ju.


  – Ła­miesz jej ser­ce – po­wie­dział ła­god­nie do po­bla­dłe­go dziad­ka.


  – San­dro już daw­no to zro­bił – od­po­wie­dział z wy­sił­kiem star­szy pan, z wy­raź­ną nie­chę­cią wy­po­wia­da­jąc imię ojca ro­dzeń­stwa, a swo­je­go syna. Po­kle­pał miej­sce koło sie­bie i po­pro­sił: – Usiądź.


  Roc­co przy­cup­nął obok Gio­van­nie­go i ła­mią­cym się gło­sem za­czął:


  – Dziad­ku, mu­szę ci po­wie­dzieć…


  Star­szy pan przy­krył jego dłoń swą sil­ną, ko­ści­stą ręką.


  – Wiem, ko­cham cię, syn­ku. Wy­ro­słeś na wspa­nia­łe­go męż­czy­znę. Wie­dzia­łem, że tak się sta­nie.


  Wzru­sze­nie ści­snę­ło Roc­co­wi gar­dło. Gio­van­ni otwo­rzył sze­rzej oczy i spoj­rzał na wnu­ka z prze­bły­skiem daw­nej prze­ni­kli­wo­ści.


  – Za­ufaj so­bie, Roc­co, za­ufaj męż­czyź­nie, ja­kim się sta­łeś. I po­sta­raj się zro­zu­mieć, dla­cze­go po­stą­pi­łem tak, jak po­stą­pi­łem. – Po­wie­ki Gio­van­nie­go opa­dły cięż­ko. Ser­ce Roc­ca za­mar­ło.


  – To jesz­cze nie czas, dziad­ku! – Roc­co ści­snął ko­ści­stą, chłod­ną dłoń.


  Nie otwie­ra­jąc oczu, star­szy pan wy­szep­tał:


  – Obie­caj mi, że za­opie­ku­jesz się Oli­vią.


  – Oli­vią? – zdzi­wił się Roc­co, ale Gio­van­ni mil­czał. Roc­co po­trzą­snął ręką dziad­ka, po­tem wziął go w ra­mio­na i pro­sił, bez­gło­śnie po­ru­sza­jąc usta­mi: – Nie zo­sta­wiaj mnie! Wróć!


  Od­po­wie­dzia­ła mu ci­sza. Do­bry duch Ho­use of Mon­del­li, pło­mień, któ­ry roz­pa­lał twór­czy en­tu­zjazm wszyst­kich pra­cow­ni­ków fir­my, wła­śnie zgasł. Roc­co za­wył ni­czym ra­nio­ne zwie­rzę i oparł czo­ło na nie­ru­cho­mej, za­pad­nię­tej pier­si dziad­ka.


  – Nie, nie, nie! – po­wta­rzał szep­tem.


  Na­stęp­ne­go dnia na twa­rzy Roc­ca nie było śla­du po roz­dzie­ra­ją­cej roz­pa­czy. Z ka­mien­ną twa­rzą za­brał się za or­ga­ni­zo­wa­nie po­grze­bu dziad­ka, któ­ry szyb­ko urósł do ran­gi wy­da­rze­nia na ska­lę ogól­no­kra­jo­wą. Oczy­wi­ście na li­ście go­ści obo­wiąz­ko­wo mu­sie­li się zna­leźć trzej naj­lep­si przy­ja­cie­le Roc­ca jesz­cze z cza­sów stu­diów na Uni­wer­sy­te­cie Co­lum­bia, na­le­żą­cy do słyn­nej Czwór­ki z Co­lum­bii: Chri­stian Mar­kos, Ste­fan Bian­co i Zay­ed Al Afzal. Mimo na­pię­tych gra­fi­ków, jako pierw­si po­twier­dzi­li swą obec­ność na po­grze­bie i za­de­kla­ro­wa­li wspar­cie dla przy­ja­cie­la.


  Sie­dząc w kan­ce­la­rii Ada­ma Do­na­tie­go, praw­ni­ka ro­dzi­ny Mon­del­li, pod­czas od­czy­ty­wa­nia ostat­niej woli dziad­ka, Roc­co czer­pał otu­chę z wia­do­mo­ści prze­sła­nych mu przez jego dru­hów. Więź łą­czą­ca go z tymi czte­re­ma męż­czy­zna­mi wy­my­ka­ła się de­fi­ni­cjom – byli so­bie bliż­si niż ro­dze­ni bra­cia, mimo upły­wu cza­su i dzie­lą­cych ich ty­się­cy ki­lo­me­trów.


  – Mo­że­my za­cząć? – Ada­mo, wie­lo­let­ni przy­ja­ciel Gio­van­nie­go i nie­zwy­kle mą­dry czło­wiek, spoj­rzał na Roc­ca. Młod­szy męż­czy­zna otrzą­snął się z za­my­śle­nia i ski­nął gło­wą.


  – Ja­sne.


  Ada­mo zer­k­nął na do­ku­men­ty le­żą­ce przed nim na sto­le.


  – Je­śli cho­dzi o nie­ru­cho­mo­ści, Gio­van­ni po­dzie­lił je po rów­no po­mię­dzy cie­bie i Ales­san­drę.


  – A mój oj­ciec?


  – Jego do­cho­dy po­zo­sta­ną ta­kie same jak do­tych­czas. Gio­van­ni za­bez­pie­czył na ten cel okre­ślo­ną kwo­tę, ale to ty bę­dziesz te­raz nią za­rzą­dzać.


  Roc­co nie oka­zał emo­cji, od daw­na czuł się doj­rzal­szy niż jego wła­sny ro­dzic. Nie li­czył już na zmia­nę w za­cho­wa­niu ojca, ale gdzieś w głę­bi du­szy ma­rzył, by cho­ciaż raz otrzeź­wiał i prze­pro­sił za prze­gra­nie w ka­sy­nie ro­dzin­ne­go domu i od­da­nie swych dzie­ci pod opie­kę dziad­ka. Na ra­zie jed­nak San­dro miesz­kał w na­le­żą­cym do dziad­ka miesz­ka­niu w Me­dio­la­nie, co ty­dzień do­star­cza­no mu za­ma­wia­ne przez go­spo­się za­ku­py spo­żyw­cze, a okre­ślo­na ty­go­dniów­ka wpły­wa­ła re­gu­lar­nie na jego kon­to. Pie­nią­dze, w prze­ci­wień­stwie do je­dze­nia, zni­ka­ły na­tych­miast w ka­sach lo­kal­nych ka­syn i kio­sków z za­kła­da­mi. Je­śli San­dro wy­dał ty­go­dniów­kę wy­jąt­ko­wo szyb­ko, po­ja­wiał się pi­ja­ny w wil­li i gło­śno do­ma­gał się do­dat­ko­wych fun­du­szy, wpra­wia­jąc wszyst­kich w za­kło­po­ta­nie.


  Nie­cier­pli­wym ge­stem dło­ni Roc­co na­ka­zał Ada­mo­wi mó­wić da­lej.


  – Jest jesz­cze jed­no miesz­ka­nie w Me­dio­la­nie. Gio­van­ni na­był je rok temu.


  – Miesz­ka­nie w Me­dio­la­nie? – zdzi­wił się Roc­co. Dzia­dek nie lu­bił spę­dzać cza­su w mie­ście, wo­lał do­jeż­dżać do pra­cy z wy­spy, a w na­głych przy­pad­kach la­tać fir­mo­wym he­li­kop­te­rem.


  Ada­mo uni­kał wzro­ku Roc­ca.


  – Apar­ta­ment na­le­żał do Gio­van­nie­go, ale za­miesz­ku­je go ko­bie­ta. Na­zy­wa się Oli­via Fit­zge­rald.


  Roc­co wstrzy­mał od­dech.


  – Oli­via Fit­zge­rald, ta mo­del­ka? – za­py­tał po chwi­li.


  – Ra­czej tak, cho­ciaż uży­wa in­ne­go na­zwi­ska. Nasi de­tek­ty­wi mu­sie­li się tro­chę na­po­cić, za­nim ją zi­den­ty­fi­ko­wa­li.


  Roc­co wpa­try­wał się w praw­ni­ka, jak­by był ko­smi­tą. Oli­via Fit­zge­rald, su­per­mo­del­ka za­trud­nio­na przez ich kon­ku­ren­cję na wie­lo­mi­lio­no­wym kontr­ak­cie, zni­kła bez śla­du rok temu. Mimo że ze­rwa­nie kon­trak­tu kosz­to­wa­ło Oli­vię trzy mi­lio­ny i wpę­dzi­ło ją w dłu­gi, nie wró­ci­ła do pra­cy. Dla­cze­go Gio­van­ni po­ma­gał jej się ukryć? Pa­pa­raz­zi osza­le­li­by, gdy­by wie­dzie­li, że su­per­mo­del­ka ukry­wa­ła się tuż pod ich no­sem, w Me­dio­la­nie.


  – Był z nią zwią­za­ny? – Roc­co nie wie­rzył, że wy­po­wie­dział te sło­wa na głos.


  Ada­mo za­czer­wie­nił się.


  – Na pew­no coś ich łą­czy­ło, ale nie wiem co. Są­sie­dzi po­twier­dzi­li, że ją od­wie­dzał, wy­cho­dzi­li ra­zem wie­czo­ra­mi na ko­la­cje…


  Roc­co ści­snął skro­nie pal­ca­mi. Jego sie­dem­dzie­się­cio­let­ni dzia­dek miał ro­mans z dwu­dzie­sto­pa­ro­let­nią su­per­mo­del­ką?! Dziew­czy­ną sły­ną­cą z roz­ryw­ko­we­go try­bu ży­cia, któ­ra w oka­mgnie­niu roz­trwo­ni­ła wie­lo­mi­lio­no­wy ma­ją­tek? Że­nu­ją­ce od­kry­cie wstrzą­snę­ło nim do głę­bi. Przy­po­mniał so­bie ostat­nią proś­bę dziad­ka: „Za­opie­kuj się Oli­vią”.


  A więc to ją miał na my­śli! Krew szu­mia­ła mu w uszach, skro­nie pul­so­wa­ły. Nie ma mowy, żeby po­zwo­lił ko­chan­ce dziad­ka miesz­kać w miesz­ka­niu na­le­żą­cym do Mon­del­lich! Ko­bie­ta wią­żą­ca się z bo­ga­tym sta­rusz­kiem w celu szyb­kie­go wzbo­ga­ce­nia się nie za­słu­gi­wa­ła na opie­kę.


  – Po­daj mi ad­res, roz­pra­wie się z pan­ną Fit­zge­rald oso­bi­ście.


  Praw­nik ski­nął gło­wą, ale jego mina zdra­dza­ła nie­ty­po­we dla nie­go wa­ha­nie.


  – Po­wiedz mi, że nie masz dla mnie wię­cej tego typu nie­spo­dzia­nek. – Roc­co przy­glą­dał się po­dejrz­li­wie star­sze­mu męż­czyź­nie.


  – Nie tego typu – od­po­wie­dział za­kło­po­ta­ny Ada­mo i za­milkł.


  – Wy­krztuś to w koń­cu – po­ra­dził mu znie­cier­pli­wio­ny Roc­co.


  – Gio­van­ni zo­sta­wił ci pięć­dzie­siąt pro­cent udzia­łów w fir­mie. Po­zo­sta­łe dzie­sięć pro­cent za­pew­nia­ją­ce peł­ną kon­tro­lę nad Ho­use of Mon­del­li po­zo­sta­wił pod opie­ką Ren­za Rial­ta, któ­ry prze­ka­że ci je, gdy tyl­ko uzna, że je­steś go­to­wy na prze­je­cie peł­nej od­po­wie­dzial­no­ści za całą fir­mę.


  Roc­co za­mru­gał gwał­tow­nie, otwo­rzył usta, ale nie zdo­łał wy­do­być z sie­bie gło­su. Jego mózg go­rącz­ko­wo pró­bo­wał prze­tra­wić szo­ku­ją­cą wia­do­mość: dzia­dek nie zo­sta­wił mu więk­szo­ści udzia­łów w Ho­use of Mon­del­li? Sześć­dzie­siąt pro­cent udzia­łów po­sia­da­nych przez Gio­van­nie­go za­pew­nia­ło mu peł­ną kon­tro­lę nad biz­ne­sem, pod­czas gdy po­zo­sta­łe czter­dzie­ści pro­cent roz­pro­szo­ne było po­mię­dzy kil­ku in­we­sto­rów. Nie po­tra­fił zro­zu­mieć, dla­cze­go dzia­dek świa­do­mie po­zba­wił go wła­dzy po­trzeb­nej, by pro­wa­dzić fir­mę, a rolę Anio­ła Stró­ża po­wie­rzył wła­śnie Ren­zo­wi, pre­ze­so­wi za­rzą­du, z któ­rym Roc­co od za­wsze miał na pień­ku.


  Obu­rze­nie Roc­ca nie umknę­ło uwa­dze Ada­ma.


  – Gio­van­ni nie chciał, żeby przy­gniótł cię cię­żar od­po­wie­dzial­no­ści za całą fir­mę. Ale kie­dy po­czu­jesz się pew­nie, za­rząd prze­ka­że ci po­zo­sta­łe dzie­sięć pro­cent.


  – Po­czu­ję się pew­nie? – Gniew, któ­ry w nim wzbie­rał od mo­men­tu śmier­ci dziad­ka, za­śle­pił Roc­ca, a po­tem wy­buchł. Ude­rzył obie­ma dłoń­mi w stół i wstał. – To ja prze­kształ­ci­łem tę fir­mę w mię­dzy­na­ro­do­wy kon­cern ge­ne­ru­ją­cy mi­liar­do­wy przy­chód! – oświad­czył przez za­ci­śnię­te zęby. – Od daw­na czu­ję się pew­nie, Ada­mo. Te udzia­ły mi się na­le­żą!


  Ada­mo uniósł dłoń w po­jed­naw­czym ge­ście.


  – Pro­ble­mem jest two­je ży­cie pry­wat­ne. – Ada­mo z za­że­no­wa­niem prze­rzu­cał ner­wo­wo pa­pie­ry. – Nie je­steś uwa­ża­ny za so­lid­ne­go, prze­wi­dy­wal­ne­go męż­czy­znę… gło­wę ro­dzi­ny – do­koń­czył ci­cho.


  – Na­wet nie za­czy­naj tego te­ma­tu! – ostrzegł go Roc­co.


  – Cóż…


  – Je­stem dy­rek­to­rem za­rzą­dza­ją­cym Ho­use of Mon­del­li, nie po­trze­bu­ję opie­ki! Je­śli my­śli­cie, że będę te­raz za­bie­gał o wa­szą apro­ba­tę, to się głę­bo­ko my­li­cie.


  Ada­mo nie prze­jął się jego groź­bą.


  – Te­sta­men­tu nie da się pod­wa­żyć. Po­gódź się z tym. I z Ren­zem Rial­tem – po­ra­dził z tro­ską.


  Ren­zo Rial­to. Trud­ny, za­ro­zu­mia­ły gbur, wie­lo­let­ni przy­ja­ciel Gio­van­nie­go, nie prze­pa­dał za jego wnu­kiem, mimo że za­wo­do­wo ni­cze­go nie mógł mu za­rzu­cić. Roc­co ner­wo­wym ge­stem dło­ni prze­cze­sał wło­sy i pod­szedł do okna. Ręce za­ci­śnię­te w pię­ści wci­snął do kie­sze­ni spodni. Kil­ka pię­ter ni­żej po Via del­la Spi­ga spa­ce­ro­wa­li ele­ganc­cy prze­chod­nie ro­bią­cy za­ku­py na naj­słyn­niej­szej uli­cy w Me­dio­la­nie, wie­lu z nich z tor­ba­mi z logo Ho­use of Mon­del­li. „Po­sta­raj się zro­zu­mieć, dla­cze­go po­stą­pi­łem tak, jak po­stą­pi­łem”, przy­po­mniał so­bie sło­wa dziad­ka. Prze­cież twier­dził, że Roc­co stał się wspa­nia­łym czło­wie­kiem, że po­wi­nien so­bie za­ufać! Roc­co nic nie ro­zu­miał. Na chwi­lę gniew i żal obez­wład­ni­ły go; oparł się dłoń­mi o zim­ną szy­bę. Może Gio­van­ni oba­wiał się, że jego wnuk mógł pójść w śla­dy ojca i do­pro­wa­dzić fir­mę do ru­iny? Na samą myśl, że dzia­dek po­dej­rze­wał go o taką sła­bość, za­trząsł się ze zło­ści.


  – Nie je­stem jak mój oj­ciec! – Od­wró­cił się gwał­tow­nie w stro­nę praw­ni­ka.


  – To praw­da, nie je­steś – zgo­dził się spo­koj­nie Ada­mo. – Ale lu­bisz za­sza­leć z tą swo­ją pacz­ką.


  Roc­co wzniósł oczy do nie­ba.


  – Ro­zu­miem, że wie­dzę o moim po­stę­po­wa­niu czer­piesz z pra­sy bru­ko­wej?


  – Za­po­mnia­łeś chy­ba, że znam cię od dziec­ka. – Star­szy pan nie da­wał się spro­wo­ko­wać.


  – To co mam zro­bić? Ustat­ko­wać się? Oże­nić się? – za­żar­to­wał po­nu­ro Roc­co.


  Ada­mo spoj­rzał mu pro­sto w oczy.


  – Tak by­ło­by naj­le­piej – opo­wie­dział po­waż­nie. – Udo­wod­nił­byś wszyst­kim, że spo­waż­nia­łeś i moż­na na to­bie po­le­gać. Może na­wet po­lu­bił­byś ży­cie ro­dzin­ne?


  Roc­co wpa­try­wał się w Ada­ma z prze­ra­że­niem. Nie ma mowy, po­my­ślał ze zgro­zą. Wy­star­czy, że wi­dział, co utra­ta żony zro­bi­ła z jego oj­cem i jak bar­dzo dzia­dek cier­piał po śmier­ci bab­ci Rosy. Nie za­mie­rzał spro­wa­dzać na sie­bie ta­kie­go cier­pie­nia. Wy­star­czy­ło mu ży­cie z cię­ża­rem od­po­wie­dzial­no­ści za ro­dzin­ną fir­mę.


  – Nie mam za­mia­ru – burk­nął. – Masz jesz­cze dla mnie ja­kieś re­we­la­cje, czy mogę już zło­żyć wi­zy­tę Ren­zo­wi?


  – Jesz­cze tyl­ko kil­ka szcze­gó­łów.


  Gdy skoń­czy­li, Roc­co wsiadł do sa­mo­cho­du i ru­szył w dro­gę. Mu­siał się bar­dzo kon­tro­lo­wać, żeby nie przy­ci­snąć z ca­łej siły pe­da­łu gazu w swo­im spor­to­wym sa­mo­cho­dzie. Naj­pierw roz­pra­wię się z Rial­tem, a po­tem zaj­mę się Oli­vią, po­sta­no­wił, za­ci­ska­jąc moc­no dło­nie na kie­row­ni­cy. Mu­siał się do­wie­dzieć, w co po­gry­wa­ła z jego dziad­kiem naj­pięk­niej­sza mo­del­ka na świe­cie.
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